
N  80, Bok XI. S9SN0WIBC — niedziela 4 kwietnia 1920 Cna Mimem 40 fen.

Ceny ogłoszeń: Ha i-ej stronie
* .n w  petitowy »ik. 4.00, 
a« flS-eJ stronie—mk. 2.00, 
»® PT-ej etronie — 1.60 f., 
,**4»ci*ne za wiersz gar- 
aacntewy— mk. 6.00 Drob- 
«• ®g'»ossenia po 80 fez.
*  wysae. Nąjmniejsze drób* 
«• *głe«»enie Bk. 1.60.

i Administracja miesz- 
9Ssą f|«  p o i M  4-ym przy 
s Mf iżatcacancwieokiej w 
8«ra®w*u.

dla listów 1 iepeac 
•>*#a*, Kcsnewiee.

i s m
' M onik nHtyemy, speteezay I Mteraefei

Prenumerata wynosi! Z odnosz e
niem rocznie mk. 90.00 — 
półrocznie mk. ^48'.u0 — * 
kwartalnie mk. 24.00 — 
miesięcznie mk. 8.00, z prze­
syłką pocztową mk.8 .00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 40 fen

Kedakcja otwarta od •  rano dc 
T wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i e  
■wraca. ^

•śdzlały własne! W Będzinie ol.
Małachov. skiego i, w Dą­
browie ul. Sienkiewio za

Kino „ZACISZE”. od wt°rku 20 marea d0 Poniedzia,ku 5 kwittnia 1920 r Świąteczny program.
1  9  p r a c  H e r k n l e i a  farsa w i  akcie.

C Z A R N A  R A M A  l*>'’
S ensacyjny  dramat w 5-ciu częściach wytwórni „Gaumonf w Paryżu. W roli głównej słynny francuski artysta ulubieniec publiczności

C r e s t P  W7budzaiacv swoią grą zachwyt młodzieży i dorosłych.
®  WZDUazający dem onstrowany będzie tylko na seanse; I-szy seans o g. 3.30, II—5, III—6 30, IV -8 . V -9.30.Początek w dnie powsz. o g. 5 i.pół. w niedzielę 1 święta o 3 i pół po poł. Obraz w niedzielę d e monstrowany ■«, i  j  a

przednie
Na nadchodzące święta

W IA  WĘGIERSKIE
Spraw; G. Śląska.

p o l e c a

Restauracja hotelu „WIKTORJA1!.

o d :
i ■  SBMi

P A S I  T R A N S M I S Y J N E
Chromowe, F/ancusłgCi Bal lata 

i s z e r ś c i  w ie lb łąd zie]
w szystkich szerokości.

Sprzedaż tjjlljo bur Io wo ofiaruje ze sltfaau na miejscu ęiuro Handlowe

„ T E C R N O P O Ł ”

Ruch zawodowy
aa fi. Śląsku.

Bytom, 1 kwietnia.
(P. A. T.) *

Zjednoczenie zawodowe pol­
skie ooraz szerzej /skrzydła 
swe rozpościera. Utworiono w 
nim nowy oddział dla pracow­
ników umysłowych, czyli głów­
nie urzędników biurowych. 
Wie*ć ta rozniosła się lotem 
błyskawicy po G. Śląsku. Nasi 
polścy pracownicy umysłowi, 
gromadnie opuszczają zwiąski 
niemieckie i przystępujf do Z. 
Z. P. oddziała dla pracowni 
ków umysłowych. Powstałą 
więc nowe filje teg,o oddziału.

skiej szkole średniej nauka ję ­
zyka peskiego będzie przed­
miotem nieobowiązkowym, ló“ 
Zyk francuam natomiast bę­
dzie przedmiotei
t/ j * .

obowiązko-

Poufny okólnik 
, przemysłowców.

Bytom , l  kw ietnia.
(P. A. T.)

Wielcy przemysłowcy gór­
nośląscy pragną przedłożyć 
komisji rządaąoej wziocek o 
powiększenie „sicherheitsweh- 
ru* i roresłali w tym celu o- 
kólaik do przedsiębiorstw. Po­

ll szkolnictwo polskie 
na G. Siąsku.

ufny ten ukólnik mówi o go­
towości utrzymania powiększo­
nego -cieherheitswenro" wła-m wx̂ -
snyzi kosztem. Potrzebę tego 
powiększenia ma Dię uzasadnić

B /to n , i  “nZ*
G. Siąsku sytuacja

WARSZAWA, Alejo Jerozo­
limskie J* 49, tel. 216 51.

T e a t r  ZIM OW Y w Sosnowcu ś̂rodę, dnia 7 kwietnia 1920 r. &m t
mimimi
mt

odbędzie się

W I E L K I  M 0 M C J E R T

tm  
im  
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rm

wszechświatowej sławy im
 _ _ _ _ _ _          skrzypka - wittaoza. j jg

Szczegóły w programach. p rZy fo rt epjanie dyrektor St. Jakubowicz.
Bilety m o ina zamawiać w ka»ie*dzlenne] teatru  dyr. H. Czarneckiego. Pocz. punktualnie o g. 7 i pół wlecz^

3 JULIUSZA RICHTERA

Ś l e d z i ®
po 1200 m k. za beczkę nabyw ać m ogą kopalnie, fabry­
ki, m agistraty , kooperatyw y i związki żywnościo­
w e w Państw ow ym  Urzędzie Zakupu Artykułów 
Pierwszej Potrzeby w Sosnow cu, M ałachow skiego 11.

06Ł9SZENIE. 
Magistrat miasta Czeladzi

powiatu Będzińskiego,
=  poszukuje =

ii mej
Warunki do umowy.

(P. A. T.)
Polska prasa na G. Siąsku 

poświęca wiele uwagi spra­
wie spolszczenia szkoły ludo­
wej la  G. Siąsku. . lu r je r  Ślą­
ski* stawja w numerze 75 z 
daia 1 kwietnia następujące 
minimalne Żądania, uwzględ­
niając trudne położenie nau­
czycielstwa ludowego.

1) Usunięcie nauczycieli, któ­
rzy nie chcą się aauosyć po 
polska i są wrogami polskiej 
narodowości, to znaczy, są a 
gitatorami politycznymi. __

2) Zaprowadzenie wykładu 
religji po polska.

8) Zaprowadienle nauki ję 
syka polskiego i to w każdej 
klasie eonajmniej 6 lekcji ty ­
godniowo.

4) Ustanowieaie polsko-ka- 
toliokioh inspektorów szkol­
nych'; w razie braku odpowie­
dnich kandydatów cywilnych, 
zastąpienie ioh osobami du­
chownymi.

i) Ustanowienie przy mię- 
dzysojuezniosoj komisji rzą 
dzącej • .plebiscytowej radcy 
szkolnego, polaka katolika, wy­
konującego nadzór nad inspek­
torami szkolnymi i •nauoayeie- 
lami.

Ze niemoy górnośląscy i w 
obecnie zmienionych warun­
kach nie myślą poczynić żad­
nych w tym-kierunku ustępstw, 
świadczy wiadomość z „Ober- 
schleslsehe Zeitung*, według 

której w nowopowstałej m iej-

czech i na 
jest niepewna, a nadto, że po 
fabrykach i kopalniach odby­
wają się rzekomo wielkie ki-i* 
dzieże żelaza, które przemyt­
nicy wywożą podobno do Pol­
ski.

Jest to naturalnie podstęp i 
kłamstwo niemiećkie — i jest 
nadzieja, że komisja rządsąca 
oceni należyeie te zamiary nie­
mieckie, zwłaszosa, że władze 
okupacyjne miały sposobność 
przekonać się osobiście przez 
wielokrotsą jaż konfiskatę „si- 
cherheltwehrowi* ukrytej hro- 
i i  i amunicji, jakie eele agre­
sywno-militarne m?. ta nie­
miecka straż bezpieczeństwa, 
złożona z wojskcwjch pruJsith , 
pochodzących przeważnie z 
poza G. Śląska.

Uświadamianie
u r z ę d n ik ó w .

Bytom, 1 kwiecień.
(P. A.’ T.)

Po ustąpieniu z Górnego Ślą­
ska wejsk niemieckfeh, różni 
urzędnicy p*ńa»w©wi, gminni 
i prywatni, którzy dotąd a o- 
bawy przed utratą ehleba n u -  
sieli"ukrywaó swą narodowość 
polską, obecnie występują na 
widownię i organizują się w 
związki polskie. W polskich 
pismach górnośląskich okaza-



ła się dziś od(zwą leśników 
polskich. Jest osa wefcnym do­
kumentem w tej przełomowej 
chwili Górrego Śląska,—zwła- 
K9it,\ ź9 wszjstkie lasy nale­
pił 1u do magnatów niemiec­
kich.

s G b e r s c h ł f l S f g c h G
V o lk s p p r ta i" ,

Katowice, 1 kwietnia.
Powstała na G. Sląskc nowa 

partj* „ObrrsoUesisefce Volks- 
paitei", która jest politycznym 
ajedsoczeniew mefcoiysn i ko­
biet górnośląskich polskich i 
liemieckioh dl* plebiscytu..

Siedzllrą „Volskp^rtei* jest 
miasto Bytom. Jej celem jest 
uzyskanie jakosjszerssej samo­
dzielności Górnego Śląska pod 
względem kulturalnym, finan­

sowym i gospodarcsyaa przez 
połącaenie z Rzeczpospolitą 
Polską.

Ciłonkami partjl mcgą zo­
stań wssysoy którzy, podług 
traktatu pokojowego wersal­
skiego npo waiaieui są do gło­
sowania nad przynależnością 
Górnego Siąska.

Celem skutecznego poparcia
iUcśoi Związkó utworzone 

bolą w gminach i powiatach, 
położonych na obszarze plebi 
scytowym, komitety lokalne, 
względnie powiatowe, składa­
jące się z 8 członków. Komi­
tety te mają zadanie powie­
rzoną im częśeią kierować i 
zarząd związku według sił po­
pierać. Wszystkie wiadomo­
ści związkowe ogłaszane będą 
praedew8zystkim w gazetach 
„Grenzacitasg* i „Weisser Ad­
ler*. .

Sprawa pokoju z Rosją.
Z a w i e s z e n i  b ro n i  

n io  b ę d z ie .
Warszawa, 1 kwietnia.

Ze sfer faarlzo poważnych 
donoszą, t i  nota rządu sowie­
ckiego wywarła zdziwienie w. 
polskich sferach ofiojalnycb, 
3z ld  polaki obstaje stanowozo 
przy swijej pierwotnej propo 
zycji, a to z tej przyczyny, że 
radio sowieckie z 29 grudnia 
ubiegłego roku upoważniło r a d  
polski do zaproponowaniamiej 
sca rokowań pokojowych. Pro- 
pozyola sowieokt, zawieszenia 
broni mnsi być odrzucona z 
przyczyn natury wojennej.

Wojna, która zię toeay na 
froncie polsko rosyjskim, ma 
charakter manewrowy, a nie 
pozycyjny, a zatym ustano­
wienie pasa neutralnego zaję­
łoby więcel czasu, aniżeli prze­
dyskutowanie zas*dniosyeh 
punktów pokojowych. Przy pas 
nym braku dyscypliny w woj 
skn sowieckim i podsieoeniu 
naszych wojsk, spowodowa 
nym ostatnią ofensywą bdszo- 
wioką, nie byłyby wj łączone 
ewentualne wybryki poeacze- 
gólaych pomniejszych oddzia­
łów, co znowu imusiałoby kon 
fereację ’pokojową do bezu- 
stasnego zajmowania się tymi 
sprawami i wpłynęłoby uje­
mnie na bieg pertraktacji po 
kołowych.

Trzeba wziąć dalej pod u 
wagą, że front polsko rosyjski 
ciągnie się na przestrzeni z 
górą 1000 kim., prsyozym brak 
ustalonych pozysji umożliwił­
by kilom komunistycznym 
prowadzenie propagandy bol­
szewickiej wśród naszychwujsk

Iytnieje jeszcze jeden ważny 
czynnik natury militarnej, któ 
ty  przemawia przeciw rosej- 
mowi. Oto bolszewicy mogliby

Srzerzuoió na nasz front je 
nostki bojowe, znajdające si* 

naJSyberji i w południowej

Rosji. Prawdopodobieństwo te­
go prsypubzesenia potwierdza 
fakt, że dowództwo wojsk so- 
wieekioh równocześnie z wyda­
niem neły Cziszeriaądo War­
szawy sprowadziło 5 tą dywi­
zję syberyjską i 7-rną krym­
ską, które były.użyte do praer- 
waaia naszego frontu. Natomiast 
zamiast rosej mu może nastąpić 
siłą faktu stagnacja na fronsie. 
W prąkt/ce stagnację p do- 
bną obserwowaliśmy na fron 
eie francuskim w zimowych 
miesiącach.

Rząd polski otipowia fta notę 
s o w i t ą  leszeze dziś. •

Warszawa, 1 kwietnia.
Odpowiedź polska na sowie­

cką notę z 30 maroa nastąpić 
ma przypuszczalnie dziś. Nale­
ży zaznaczyć, ie  odpowiedź 
sowiecką otrzymano w War­
szawie z usterkami. Wymaga 
ło to żmudnych wysiłków, *by 
cdtwcrayć radio moskiewskie.

O udział fachowców.
Warszawa, l  kwietnia.

Przygotowania do rokowań 
z bolszewikami w Borysowie 
idą szybko, aczkolwiek i  Mo­
skwy nie przysłano jeszcze od­
powiedzi.

Prawdopodobnie po jej o- 
trzymaniu będzie ogłoszona li­
sia oaćb, które mają wziąć u- 
dział w rokowaniach. Niektóre 
pisma podnoszą, że mogą po­
wstać trudności z powodu u- 
działu w rokowaniach potłów 
sejmowych. — W rokowaniaoh 
w St. Germain ciało parlamen­
tarno nie brało udziału.

Posłowie j galicyjscy doma­
gają się odziała w rokowaniach 
fachowców bankierów, finansi­
stów i ekonomistów.

Mtuacja bardzo poważna...
Biriio, 1 kwietnia.

Biuro Wolffa doaoai z Duis- 
dorfa:

Sjtuaoja w okręgaoh zagro­
żonych pogarsza się stale. E le­
menty radykalne w komitetach 
wykonawczych biorą górę.

Komunikacja telefoniozca z 
Doiskurgiem i z  Oberhemsen 
przerwana. Gdy zażądano do 
telefonu burmistrza w Duis ■ 
burgu. usłyszano odpowiedź: 
„połąaz się pan z więzieniem*.

Pod Weselem odbywają się 
walki.

W Duisburgu koatunióoi 
skonfiskowali z banku państwa 
1 miljon mk. W drodze z Ber 
lina do Essen skonfiskowano 
przesyłkę 20 miljonów mk.

Sytuację należy uważać za 
bardzo poważną.

Znów ultimatum.
Berlin, 1 kwietnia.

Cierwony komitet wykonaw­
szy postanowił, by komitety 
rewoluoyjae sakładów prze wy 
słowych ogłosiły strajk gene­
ralny, Jeżeli raąd gnie zanie­
cha rozbrajania robotników w 
okręgu Rury.

Z Dyeseldorfa donoszą, iż na 
wiecu kolejarzy postanowiono 
wstrzymać ruoh kolejowy, j e ­
żeli wojska rządowe będą skie- 
rowane przeciw bolszewikom.

Wajska rządowa 
r u s z a ją ..

Muenster, 1 kwietnia.
Wczoraj po poładsia po u- 

pływie te:minu ultimatum wej

ska rządowe posuaęły się nieco 
naprzód.

Na drodse Unna Werl lotni­
cy zatriymali 8 wozy z amu­
nicją dla bolsaewików.

W Duisburgu komuniści roz­
porządzają 7 i pół centyme­
trowymi działami.

Komitet podpalaczy 
i mścicieli.

Falkenstein, 1 kwietnia.
0 Czerwony komitet wykoiaw- 
czy ogłasza w „Falkenstsiner 
Anzeiger", ż» w rasie wystą­
pienia wojsk rządowych nastą ­
pi strajk generalny. Jeśli to 
nie powstrzyma pochodu, io 
specjalnie utworzony „komitet 
mścicieli i podpalaczy* będzie 
nisac-aył maszyny i palił domy, 
lub też wysadzał Je w powie- 
trae.

t

%vna zXwycUwztanie.
A  gdy wiosenne przyszło  Zmartwychwstanie , 
K tó ż radość wówczas w przyrodzie wypowie. 
Ujrzeli, idąc do Emaus, uczniowie 
Chrystusa żywym , błądzącym po lanie.

A  szli żałośni, gdyż choć w Boskim słowie 
Ufać kazano, że Pan z-grobu wstanie,
Lecz pierś im gorzkie ju ż  stłumiło łkanie 
I  świeże 'spadło nadziei pąkowie.

Lecz on promienny słał ku nowym wschodom 
Błogosławieństwo ziemiom i narodom,
Siej be wesela, słońca i miłości.

W iec radowali się uczniowie prościK 
Słysząc, że w męki nie zginie ogniwie 
N i człek,ni naród, w którym dusza żywię.

Alleluja! Alleluja!

W s p ó ln ia  z  R o s łą .
Kolonja, l  kwiet»ia.

W Duisburgu powstał nowy 
„komitet rewolucyjny uzbro­
jonych robotników", który pra­
g n ie  iś ć  ręka w rękę (z sowie 
tani moskiewskimi.

Westfalja połąozyła się przy

£omooy telegrafa bez dratu z 
Eoskwą.
Dowództwo bolszewickie w 

Moskwie w komunikataoh 
swych tamieszsza pod nagłów­
kiem „Z placu boju wr Niem­
czech” wiadomości o walkach 
w okręgu Rury.

Mieliśmy już w  Polsce 
kilka dni napraw dę w iosen­
nych,

Błękitne niebo uniosło się 
wysoko ponad ziem ią, a b ia­
łe  pełznące po nim  chm urki 
tym  w ydatniej podkreślały 
jego  p rze jrzystą  czystość. 
Potoki złotego słońca lały 
się  z tych  błękitów, r a ­
dując w szystko co żywe i 
ku nowemu pobudzając ży­
ciu w szystko co obum arło 
było w długim śnie zim o­
wym. Z pośród zeschłych 
źdźbeł traw y  w yglądają już 
nowe jasnozielone porosty, 
nabrzm iała  pąkow ia drzew 
chłoną łakom ie św iatło  i sło­
neczne ciepło, p rze tw arza­
ją c  je  w energję nowego 
życia. V -

Zdaje gię, że słychać sąum 
soków żywotnych, krążących 
w obum arłych niedawno 
pniach drzewnych, szelest bu­
dzącej się do nowego życia 
'polskiej urodzajnej gleby.

A nasza W isła płynie już  
czystą, jak  ta fla  lu strzana , 
szarozieloną w stęgą, pełno- 
w odna dumna, w spaniała.,.

Mimowoli ten  obraz no­
w ej, w ieczyście innej, a  w ie­
czyście pięknej, najp iękniej­
szej na  św iecie w iosny pol­
skiej kojarzy się  w um yśle 
naszym  z losam i ludu, k tó ­
rem u Opatrzność ziemię tę  
za Ojczyznę dała. I na  n a ­
szym, ^Ojczyzny-Polski i n ie­
bie —  w iosna już, w iosna 
piękna, w spaniała .

Jeszcze niekiedy m arcow a 
szaruga rzuci nam  w  tw arz  
chłodnym  w iatrem  i  śn ie ­
żną zaw ieją przeciw ności 
losu.

Ale niebo nad Polską już

się przeciera , błękit coraz 
czystszy, słońce doli naszej 
coraz mocniej przygrzew a.

Tam, na w schodzie wciąż 
jeszcze grzm ią działa, wciąż 
jeszcze leje się. krew . Ale 
grzm oty tych  dział to w io­
senne grzm oty, które w strzą ­
sa ją  atm osferą, by utorow ać 
w niej drogę ciepłym  po­
wiewom wiosennym; , a ta  
krew  polska-, k tóra się tam  
przelew a, —  to w iosenna u- 

Tewa, k tóra  użyźni glebę 
o jczystą i do nowego pobu­
dzi ją  życia. Niebo nad 
Polską je s t  coraz czystsze, 
coraz jaśn iejsze.

Zbiegają się pod to niebo 
ci, którzy nas wczoraj je sz ­
cze ni-e znali, by szukać tu ta j 
pomocy, bezpieczeństw a, o tu ­
chy. Przychodzą i ci, k tó­
rzy w czoraj jeszcze w rogie 
przeciwko nam  zam iary kno­
w ali, przychodzą z prośbą 
w pokornych oczach, byśm y 
im  nie um knęli swej ręki 
pomocnej, bo zginą. S lą goń­
ców pokoju najzaw ziętsi do- 
n iedaw na nieprzyjaciele n a ­
si, w yciągają rękę do zgody.

Zaś w ew nątrz —  eichną 
sw ary, kłótnie, m ilknie za ­
w ziętość w alk klasow ych i 
party jnych . Jak  ludzie przy­
m usem  doniedaw na zam knię­
ci w ciasnej i dusznej izbie, 
którzy sw arzyli się może 
nie przez złość, ale przez 
niedolę w zajem ną, kończą 
jeszcze sw e posw arki na  
progu domu niewoli, skąd 
w ydostali się w reszc ie— ale 
już  ich upaja  fa la  świeżego 
pow ietrza, już  oczy olśnie­
w a przeczysty  błękit nieba 
i złoto jarzącego  słońca.

Um ilkły tedy posw arki. A 
rozejrzaw szy się dokoła,

zm iarkowali: w iosna v' polu! 
do roboty, trz a  stanąć! czas 
orać czarną skibę i plenne 
w n ią  rzucać ziarno!

I te h asła  i naw oływ ania 
przez niew ielu wypowiada­
ne głośno, ale przez w szy­
stk ie  polskie serca  w yczute, 
idą po ziemi polskiej, od 
ch aty  do chaty, od w arsz­
ta tu  do w arsz ta tu . One to 
sw ą przedziw ną siłą  s ta ją  
za puklerz nieprzem ożony 
w szelkiej ag itacji bolszew ic­
kiej; one łam ią s tra jk i i 
bezrobocia; one ucisza ją  bu ­
rze w sejm ie; ti one w y tra ­
w ia ją  gorycz z serc; one 
p ro stu ją  zgnębione dusze. A 
gdy pogw ar tych hase ł do­
chodzi na fron t do żołnierza 
polskiego, ja śn ie ją  mu oczy 
bojowym zapałem:

— W arto się bić! J e s t  za  
kogo i za co! Tam nasi do 
roboty się biorą, do w iosen­
nej orki i siejby. N iedocze- 
kanie w roga, by m iał role 
nasze s tra tow ać.

I s ta je  młody żołnierz do 
boju, ja k  do tańca, bo już  
w ie napewno, że ma się bić 
za kogo i za co. S ta je  mu­
reno niezwyciężonym, n ie ­
przepartym , niezłom nym  
przeciwko dziesięijkroć licz­
niejszem u może n ieprzyja­
cielowi.

A ju tro  już  może w sią­
dzie tem u wrogowi na kark, 
by go pędzić aż do kresu, 
k tóry  oręż polski w ytknąć 
sobie zechce.

A lleluja, Aleluja!

Cud zm artw ychw stan ia  
nie je s t  już  dzisiaj dla nas 
symbolem w iary, nadziei.

J e s t  ten  cud dotykalny, 
nam acalny  rzeczyw istością. 
Gdy jednak  Ten, który przez 
m iłość był Umęczon i U - 
krzyżowan pow stał z' grobu 
odrazu C zysty  i W ielki w 
swym Boskim M ajestacie, cud 
zm artw ychw stan ia  Narodu 
nie je st tak  jednorazow y i 
szybki. JSst on raczej po­
dobny do polskiej w iosny, 
k tóra  wolno,* stopniowo roz­
w ija  czary swej potęgi. N ie­
raz  może jeszcze w iosenna 
szaruga uderzy nam  w  tw arz  
chłodem przeciwnego w ich­
ru.

Ale już  niebo nad Polską 
coraz wyższe, coraz czyst­
sze, coraz błękitniejszel

Alleluja! Alleluja!
Antoni Sadzewicz.

Kr oni ka .
O uli w WlsUct piątek 2 k. w . 

F ra n c is z k a  i  P a a lo .
Jwtro w Wielką sobotą 3 b. m Ry­

szarda.
W niedzielą  dn. 4 b m. Zm artw ych­

w stanie  Chr. Pana.
Wsc*ó4 *<*«« g. 5 « ,  36 
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Wszystkim czytelnikom i przy­
jaciołom  .Iskry* z racji świąt 
wielkanocnych przesyłam y naj­
serd eczn iejsze życzenia.

Życzenia 
oil n is z y c i  w ejakó# .

Pozirowieniai źyoienia świą­
teczne dla sosuowiozanek bea 
różnicy urody zasyłają z by­
tomskiego pałka strzelców sze­
regowcy: Zajdler Artur, Ma­
dejski Roman i Kuoaera Piotr.



Serdeczne pozdrowienia za ­
sy ła ją  dla p ię ta y a h  sosnowi- 
eaanek i okolicy i życ«ą we 
s r ły ah  ś ariąt, żołaierae z  4 go 
ba tH jona  saperów 3 ej dywi 
sjl x Sand >mier#a, kaprale: 
Staniała w Saaajder, Zygm ant 
Pu?  i W ładysław Olszewski o 
r a z  saperzy: Zygm unt Borecki 
i Motyczyński. v

„Serdeczne pozdrowienia i 
źy zenia wesołych świąt sasy  
łaja  pięknym sosnowissankom 
i .jogoniaakom ulani 16 pułku 
S s iw ad ro ad  * Bydgossciy: 
Zieliński Witold, E l m a a i  Ma­
rek, Bareaa W ładysław i Jęcz- 
m y k  Eagenjuss*.

Sesdeezne pozdrowienia i ży­
czenia wesołych świąt pięknym 
aosnowiezaaifom zasyłają z 2 
pułku strzelców podhalańskich 
i  Sanoka: kapra! Pogoda S te ­
fan, Z&liński Bolesław, st. strze- 
leo Markiewicz Wacław, W a r ­
wa* Czesław, Wasławek Siaai- 
n i i ł tw ,  Cłabcń Jozef

Pozdrowieni* i życzenia we 
so łrgo  „ \ l l* la )a “ zasyłają z 
f ron tu  wołyńskiego telefoaiści 
11 p. p. nieśli będzińskiej za- 
g łębiakom  i p ięknym  z&głą 
b laskom .

Platonowi: S. Xnim, M D ile- 
dsic, S. Ko*‘oł, P. Pies.

t»j>”*l«: S. S kora, E. D u e  
dzie, P. Podalewski, A .Ł ib u k ,  
T. D rygała* M W yoiałkowski, 
J. K*tolik F  Jag  via. J  Ba? 
ski, E. Berke, R Włiniar*. T. 
Kastpi*. K Boaiewiea, J  Ol 
szewski, J . S ig tn ,  5 .  Januazew- 
gsi, at. **«r.: J J « i r y so*, S 
Tnal, 4. K łiol, M D »w do 
wio*. H Dubielewicz, S M*ło- 
4a, F, Kiaieozko, sser.: B Ga- 
zik. J. Capiał, K. Nowako/f*ai, 
p . Ledwach.

Piut. Tel. 11 p. p. Z. E. 
pooa ta  poi. Ni 19 front wołyń 
8 ki.

„ P r z e d  s e t a m i ” .

K iedy s ię  napracujecie ,  
c n e  gosposie ,  nad ś*nę:one-n ,  
n„ Wielkanoc odpoczniec ie ,  
je d z ą c  szynką z sa lc e so n e m ,  
jed zą c  c ias tko  i babe-zKę,
( c o  wskazuje s iuszna  racja), 
o o t  wszak mąką, a nie s ieczką  
d a la  nam aprowizacja.

Dziś być warto k a w ilerem l  
Swiąta? Żaden dlań frasuoąkl  
P rz y z n am  wam s ią s e r c e n - s z c z e -  

rem,
Ż a  bajeczny m am  ratunek.  
Bądę chodził  m ariawicie,  
świąt okazją słuszną kryty, 
na p a le n ie ,  papu picie,  
po żonatych na wizytyl

Z O.

Od redakcji. Dsiś wydajamy 
os ta tn i  przedświąteczny num er 
„Iskry*- Następny num er na­
ga, go pism* ukaise się dopiero 
we środę rano.
* HanJel przedświąteczny. W 
l '  «ateń Wielkanoc? handel i 
najęcie. pra*ownis<5w handlc-
wyeh są wsbronione sa w yją t­
k iem  w aptekach, bufetach na 
dworcach kolejowych i n a 
priystan iaoh , w hotelaah oraz 
w aak ła iaak  *e «Po ty ° som na 
miejsou. Zakaz ten  nie doty- 
• l y  rów aie i  haad ia  ul oznego,
zakładów kąi)ielo*ry3̂ - i a kJ **k
w sie lk iego  rodzaju zabaw pa 
bliosnych, ozytoiai, wystaw, 
dobroeaynayoh k ierm asz4*
W  2 d n e ń  W ibU iejaocyw hąa- 
del dozwolony jes t  od godziay 
S do 10 rano i od 2 do 5 po 
poładniu. , .

W wielki p ią tek  handel w i ­
n ien  być  zakouoioay  o godz.
5 po południa, ** wyjątkiem  
sklepów spcżyw izyoh i sakła- 
4 ,6 w ze spożyciem na miejsau.

W  wielką sobotę handel wi­
s ie n  hyó zakończony o godz.
6  wieozorem we wszystkloh 
sakładaoh handlowych, oprósz 
zakładów ze spożyoiem s a  
miejscu. ,

W czwartek piątek i sobotę 
W ielkiego tygodnia  u rzą iaau ie  
widowisk teatra lnych, k inem a­
tog ra f  icznyeh i t. p. ora i kon­
c e r tó w — Jest wzbrozionPT

Kooperatywy na kopalniach 
Drożyzna, jaka  z .d n ia  nadz ień  
aatacsa coraz szersze krę ki,
powoduje, i i  oficjaliści, p r a s u ­
jąc y  na kopalniak, zakraątnęli 
wie około otwieranie własayuh 
kooperatyw, a p ierwssą taką  
placówkę utworzono pray ko ­
p a l i !  .W iktor*  w M lowioaoh.
Ns organizacyjnym  zebran ia  
zapisało się 70 csłonków z u- 
dsiaUmi po 1,000 mk. każdy.
Do Zarsadu  powołano: na pro 
znsa p. Kawczyń łkiego, na se­
k re ta rza  p. S iy lle ra  i do k o ­
misji rewiuyjaej pp. Krawazy 
ha  i Majcherka.

Przeniesienie pertraktacji w 
sprawie zawarcia umowy górni­
czej do Warszawy. Po kiiku- 
d&iowyob bertras .ac jaoh  przed­
stawicieli Z f .  górniczego zjed. 
k*w polskiego z prsem ysłow- 

i rządem, odbytych  w 
Dąbrowie, wobec braku  przez 
komisje m iędzyministerialną 
cdpowied&ich pelnomooniotw, 
praedsiawiaiele pswyftszego Z w. 
wraz e komisją, j» k .  donosi 
„ G b s  Pf&cy" wyjechali do 
W arszawy, gdsie będą się to  
czyó dalsze rokowania w apra- 
wio zawarcia ńmowy.

W  ozora) t. j. 1 kwietnia o 
goda. 2 po p c ła in iu  odbyło 
Mię pierwsze posiedzenie w 
m in is te r)um pracy.

Drgtwica karku, jak  donosi 
.K a r  Z«gł.“, w Sosnowca « e -  
ray  się coraz bardziej. P ró c i  
niej zanotowano szereg wypad- 
ków satłabDięó na szkarlatynę. 
W alka z ekorobami ty n i  w*ku- 
tek  braku węgla w szpitalach 
i dla celów deaynfakcji nie 
mofce byó należycie prowa­
dzoną.

Z Klubu robotniczego. Sskcja 
d r * n a t / c « a a  pray K ubie r o ­
ta iteiwsym w święta Wielkiej- 
nocy, t. j. d. 4 i 6 b.m., w s J l  
Związków zawodowych polskich 
na Pogoni wyatawi t r*c  jęd 
noaktówsi pod tyt. .N o c 'w  
Bilwadorze*, epizod aa tye hi- 
storyciayffii 4 iaaa*  Staaayca; 
,S ;a ry  m o a la r* ,  ob r* 5 d r a n a -  
t f c s n y ,  Siaa sława W .śalow- 
sirieg), i ,Cnr«o*t w ogoiu* 
obfaa d rsm a ty esay  a d ite iów  
m ęoseńrtw a la d a  naszego, A n ­
ny  N jam aaów ay.

Sekcja ta, która jes t  a i rg a -  
n izow aai z sa s iy sh  członków 
K l ib i ,  d o k ła la  w iaeU ich sta  
rań, a teb y  te w h cso ry  w y p a d ­
ły dla pabUizaoŚji jak  na] we­
selej i bez żadnego zawodu.

Początek prselsstawień w 
niedzielę puaktnain ie  o goi* .
7 i p i ł  wieczorem, w poaie- 
d i ia lek  zaś o goi*. 3 po ooł. 
a po p rze ls taw iea iu  o ib  jdsie 
się ogólna Zabawa U neozn t.

Ciekawa stosunki. U rząd cel­
ny  w Sosnowca so rz e ia ł  przez 
licytację gilzy o ‘S G iy  ten 
fce ohciał je aabraó, a a tn y m a  
nn je, gdrfc by ły  niebaadero- 
lowane. B indcro li  Inspektorat 
skarbow y p*na S. nie chce 
sprzedać, g i n  nie joct on fa 
b rykan tem  gilz i każe m u pi­
sać w tej sprawie do minista- 
rium.

ZapytdjóSły tedy  u rząd  oel- 
ny, po no g 'l*y spn o d aw a ł.  
Jeśli gil3 bez banderoli nie 
wolno kupować, to s ie  wolno 
ich już sprzedawać i u rsąd  
celny powinien był je sam o- 
banlero low ać, zanim Je s p rz e ­
dał.

Koncert J. Rickte^a W  środę 
dn  a 7 k w ie u ia  odbędzie clę 
koaoert slwcnego sk rzypka  
w irtuoza J  Richtera (ucznia 
prof. Szewczyka), laureata  
wied*>d«kiej akademji muayoz- 
nej. Ml-jdy wirtuoz wykona 
koaeert  g moU Bm eha, pieśni 
węgierskie E nota i kilka <lro- 
bniejssyeh kompozyaji: W ie ­
niawskiego, Caopina i innych. 
P rasa  w iedeńska z entuajaz- 
m em  odzywa się o p. R chte- 
rze, porównywująe g rq j eg0 
do Haber mana. — A kom paaja-  
m ent spoczywa w wytrawnych  
rękach dyr. S;. Jakabow iaaa.

Teatr H. Czarneckiego zapo­
wiada repertuar  św ią tea iny  
pełen uroZ*n»iceń, to też rojno 
i g w a r n o  bfliłi© w toatiao, a

publiczność czas mile spędzać 
będzie tam  wszystkie te  t rzy
dai.

A więo w niedzielę, t. j. 
pierwszego dnia świąt popo­
łudniu  .B aron  cygański*; w ie­
czorem opera buffo Karpiń­
skiego .Kcakowiaey i górale*.

W drugim  dniu świątecznym, 
w  poniedziałek, również dwa 
przedstawienia: po poładniu
„Podróż po Warszawie", do­
skonała operetka * reper tua ru  
dawnej beztroskiej Warszawy; 
wieczorem „Zsmsta n ietope­
rz**.

We wtorek ty lko wieczorem 
„Safjażystki* operetka pełna 
h a n  r a  i ciętej sa tyry .

Wszystkie powyższe opere t­
ki urozmaić >ue będą tańcam i 
w wykonaniu op. R aw si, P o ­
piele rakieta i Koprowskiego.

W  środę tea tr  grać będzie 
w Dąbrowie.

Delszy reper tua r  zapowiada 
„Salamitą* i .C h a tę  za waią*.

M o r a w i e c  składa ma­
re k  1 0 .

Marja Lisikówna sk łada  m a­
rek  20 na  pleb. cieszyński.

Z okazji pożegnania p. W ła ­
dysława Rawy zebrano w g r o ­
nie an&Jomy«h mk. 173 przez 
A. Szeligowskiego.

Q H & r y .

(Złoiak* b«ip*fead*ł* w „isfcm*}.

N i  plebiscyt żłóżyii ofiary 
następujący pracownie? kon­
troli skarbowej w  Caeladsi, 
Módezejowie i Sósnowou: 

Kontreier skarbow y Kazi­
mier* Borowy 50 mk.. Pom oc­
n ik  kon tr8l. Ignacy Konieczko 
80 mx., uadstrażaioy: E i w t r d  
Nowak 80 mk., Stefan Z iee-  
kowski 20 m'f., Leopold Wie 
wiórka 25 mk., c tra tn ioy: An­
toni Baran 30 «ak., J a n  Bar- 
delski 20 m k ,  Antoni J ę d ry  
oa»k 30 m k ,  B iies ław  Kno 30 
rak., Antoni Miłek 40 mk., R o­
be rt  Makuohowski so mk.,
M ac iysD w  Ham czyk 30 mk., 
Marjan N *a?ebaaef  30 m t ,  
B i le d a w  Paiiech  80 mk., Jó 
zef Ś iwa 25 mk., A leksander 
W ęgrzyn 30 mk., W incenty  
Bielecki 40 m k ,  A isoa i  Gid-' 
l 9w*ki 80 mk., Ig a a s c  G>łę 
biowski 30 mk., Józef Klimas 
30 n ir . ,  S;»*lsUw £ ’ścielew 
sni 30 k., Kazimierz Nówak 30 
« k . ,  J t a  Przewłocki 3 )  mk., 
W awrzynie# R sn b ie la k  50 mk.. 
Piotr S t fp iń ik i  80 mk> J ó ie f  
S sy l łow sk i  50 *ak, J 5 i s f  Kas 
80 mk., Je rzy  Lipiński 25 mk., 
Avtoai Ł*ok' 3 3 m k , J a n  M) 
delski 3 ) mk , Stefaa O n o k i  
20 mk., P io triW ijtasIk  25 mk., 
A id r ie i  Prozdek 30 m k .W i a  
eenty  R in e r t  30 m t ,  razem  
mk. 1070.

Na rzec* wdów i sierot po 
żołnisrcach p o l id c h  złożyli: 
Pomocnik kontrolera Igaacy  
K ia ie sa so  15 m t ,  s trażnicy  
J a a  B arieD ki 15 m k ,  B <le- 
sław K u  15 m k ,  Antoni Mi 
łek  15 mk., R ’b i» t  Makuokow- 
ski 15 mk., B Jb s ław  Pasieeh 
15 mk., A leksander W ęgrzyn 
15 mk., W ia ien ty  B b le ik i  6 
mk., Antoni B i r a n  15 mk, I g ­
nacy  G iłęblowiki 10 n t ,  S ta ­
nisław Kościelecki 5 mk., Ka­
zimierz N iw ak  10 mk., J a n  
Przewłocki 5 mk., W aw riyn iec  
Rambielak 5 m k ,  Piotr Sty- 
piński 5 mk.. Stefan Opacki 5 
mk., Józef  Śliwa 5 mk.. Je rz y  
L ’p ih ik l  5 mk., P io tr  W ojtasik  
5 mk. Józef Kuo 5 m k ,  razem  
191 m k. #

Na plebiscyt złożono:
Mk. 100 od Antoniny D wora- 

oaek wpłaoone do sądu  poko­
ju  m. Sosnowca w spraw ie k. 
8391*o r. wobec pogadsania.

Ma. 50 od Ja n a  Gi*hego 
wpłaoone do sądu  pokoju m. 
Sianowe* w sprawie k. 995(20 r.

Mk. eo od F ranciszka  ’J a b ł ­
ko wpłaoone do sądu  pokoju 
m. S isaow oa w spraw ie k .  
911(20.

Mm 100 od Józefa Sitko 
wpłacone do s ą d i  pokoju m. 
Sosnowca w sprawie k. 565(20.

Mk. 100 od Pawła 1 Geno­
w efy K om eaiów złożone w są ­
dzie pokoju m. Sosnowca w 
sprawie k. 1030(20 f.

Mk. 200 od M afjauny Gęb- 
ezyńisklej złożone sądowi po­
koju w. S isnow ca w sprawie 
k. 710(20 r.

% fyę&zlma.
Co to ma znaczyć? D m oazą  

nam, że w Będzinie handel nic 
nie wie dotąd o zupełnym  św ię­
towania  niedzieli. Csyżby s to ­
lica powiata dotąd nie wie- 
d*iała. że uchwała sejmowa o 
z a m rk an iu  handli w niedziele 
obowiązuje już od 8 lu te g o ?  
I ozy ogłoszenie praw a tego w 
dziennikach urzędowych nie 
wystarcz* pp. kupująaym ?

Niepoprawny obywatel. Szy­
mon Fiszel, właściciel kaw iar­
ni cay res tauracji  w Będzinie 
p ray  ulioy M łłsoaowskicgo w 
końeu lutego pociągnięty był 
do odpowiedaialaości za prze­
trzym yw anie  szajki ka to ia rzy  
i tolerowanie u siebie g ier ha­
zardowych. Starostwo w B ę­
dzinie na sk a te k  dochodzeń 
policyjnych res taurację  powyż 
8zą* zamknęło. Jednakże  w 
kilk* dni późnioj restau;-aeja 
ta  zosta ła otwarta, i p ilio ja  w 
ubiegłym  tygodniu  znów przy­
łapała w niet, prósz tych  kar­
ciarzy, bandę ageatów, t rad-  
n iąc y c h s ię  ułatwieniem uoieoz- 
k ia a g r a a io ę  poborowym, p rzy ­
b y łym  z Ł i i z i ,  W*r*aawy, 
P iotrkowa i wielu ianyoh miast. 
Fiszl* aresztowano. Ujęto też 
karć iarsy  i poborowych.

i
Z  D ą b r ó w / .

Pan Boruch Schienhof prote­
stuje, a prezydent dr. Piwowar 
pociesza go. N i  o s u tn im  po­
siedzeniu rad y  miejskiej a w a i -  
turniozy poale sjozista, p. Bo- 
raoh  Sóhoeahof, wniósł p ro ­
test, że a ie p r a w ią j  ist „Jakoby 
n i e m a l  posiąść się z r a d iś i i*  
z powodu o tf iy a ia z ia  dwóoh 
głosów na kandyda ta  przewod- 
niszącego rady  miejskiej. W a ­
ding jniego — żadnego z a io -  
woiunia nie obiaw ł i tc, co 
napisała „Iskra* je s t  nie zgodne 
z „orlw dą*.

M iie jsaa  z tym , ozy te  dwa 
głosy padły na serjo, czy tylko 
dla żartów, co jes t  ty m  pra 
w do po dobni aj sza, że kilka rad  
nych  po prostu „zachwyoa" się

przemówieniami oraiorsklrfgo 
radnego, k tóry  oełymi godzi­
nami „bawi* zebranych  r a j ­
ców, publiczność i sw ych ad­
heres  tó w.

Obrażony p. Sohoenhdf p o ­
stawił wniosek, aby tę  wiade 
mość uw łaezłjąeą  jego „czci i 
honorowi* sprostować.

Prezydent dr. Piwowar po-' 
oieszył go, aby  się ty m  nie 
przejmował, bo „ I s « a *  zawsze 
piase n ieprawdę (?!!)

Przepowiednia pogody. W śród 
ludu utrzy® n)e się przekonanie 
że śsrięta wiejkaaocne nie mogą 
być pogodne, jeżeli wypadają  
różem  ze świętami żydowski­
mi.

W  ty m  roku  właśnie k a to ­
licy i żydzi obchodzą święta 
razóB, więc m a być desze? i
słota.

Oo praw da na  deszcz z a n o ­
si się już od dni kilku, więc 
dla pewności przygotu jm y na 
święta parasole i kalosze, o ile
je  kto Jeszcze posiada.

I t a r a d a  a p r o t i l i e y i n s .
.W arszawa, 1 kwietnia.

W  minister)nm aprowizacji 
odbyła cię pr ied  kil su dniami 
narada  ezyuników kom petent­
nych  w celu ustaleni* cen sa  
ziemiopłody, k tóre rząd  powi­
nien. płacić, o ile sejm  u c h w a ­
li eekwestr.

W  naradzie uczestniczyli 
przedstawiciele zainteresowa­
nych minister)ów oraz i e p re -  

*sent»nei odnośnych insty tucji  
społeczno-gospadarezych.

Narazi* cen nie ustalono, 
przyjęto t / l k o  s tosunek pro­
centowy sen poszosególnych 
rodzajów ziemiopłodów.

Jako  jednostkę porównaw­
cza prsy ję to  cenę żyta.

U 4&lono nastęco jącą  relację: 
o He Cena żyta stanowić b ę ­
dzie 150 pros., to Jęczmienia 
120, o woe — 125, tatarki, pro­
sa, przenicy i peiusaki — po 
150 proc., grochu — 200. sara 
deli — 50, wyki — 150, łab l-  
nu  — 75, bobiku — 175 proe.

L e k a r k i *
poszukuje na kilka godzin dzien­

nie w śrólmieścił

2 POKOI!
dla przyjęć chorych z choro ­
bami kobiecymi.

Las'<. o f i r t y  ul. Dęblińska 13, S o s ­
now iec .  am'julatorjum o czn e ,  dla dr.
Ż e l ig s o n o w e j .

O d  l i t a s i r a e i  P a b l t c i B o ś c I !
Właściciele Autek m 'ast*  S isnuw ca  niniejraym  podają 

do wiadomości Ogółu mieszkańców, że pocayn*jąc od dnia  
1 kwietnia r. b. wprowadzają w swoich ap tekach  N
d y i u r y  m o n ę  1 ś  w i ą t e o z u e  k o l e j n e  
zamiast dutychosas p rak tykow anych dyżucó r d * i e ń  i  n c e
bez przerw y.

W ykaty  dyżurów na razie będą  wywieszone w lokalach 
apteasnych, a po sporządzenia  szyldów zostaną umieszczone
na zew nątrz  s p te k .

Powołają? się na powyższe uprzejm ie prosimy b i .  Jfa- 
blictnońó o n r r a c a d e  s i ę  d» aptelc w n o e f 'ty lk o  w  w y  
p a lk a ch  r z e c z y w i s t e j  p u t r u e b y .

Z p o w a ża n iem  WlaŚCKiele aptżk W SoSBOWtB.

Bank Handlowy 
w  W arszawk

ctiniejszem podaje do wiadomości Szanownej Kljenteli, iż oprócz 
istniejących już oddziałów: 

w  B ę d i i i ie ,  C aęstcehćw ie, Stali szu, K ie lcach , Itljo -  
w ie, Sf u tn ie, L u b lin ie , Lodzi, M ław ie, Ostrowem, 
P io trk ow ie , P iotrogrodzie, R adom sku, R adom ia, 

Sosnowcu, W łocław k u , Z aw ierciu
zostały otwarte noWe Oddziały

w  C r d a ń i k a  i  K r a k o w i e *

na które to miejscowości przyjmuj®  
wszelkie zlecenia*



Frejlina dworu cesarskiego  
przed sądem w Warszawie.
O statnia sen sacja  W arszawy.— Zona adjutąuta Miko­

łaja 11 morderczynią.— Jej iy c ie .—Wyrok.
Warszawa, 1 kwietnia.

Sąd ck rąg tw y  przystąpił do 
sądzenia głośnej s p a w y  o za­
bójstwo p r ie s  ndnasenie Pan 
lisy  Sobolew, bratowej księcia 
W iodrin iersa  Tejiszewa..

Na ławie oshartc iych  zssia 
{ la  powinowata ofiary, Ale­
ksandra Dybowska wel Pio­
trowska, była l u n a  dworu pe- 
terrborskiego i tona osobiste­
go adjutanta Mikołaja II, puł­
kownika Koiwin Piotrowskiego. 
Oskartona lieay 26 lat i inaj- 
dnle się wraz z recnnym daie- 
okiem w więsieniu.

Akt csksrtea ia  za im ca 0- 
skarfionej udusaenie swej po­
winowato] w celach syskn, za 
eo groai kara eięśkiego wlę 
zienia beater*inow«go, lob na 
eaas od lat 10 £o 18 i pozba­
wienie praw stano.

W obronie oskarżonej p r z e ­
mawiają i  wybcrn tdw oiaci: 
Jerzy Ber*and i Bronisław So­
bolewski.

Wśród niezwykle go zacieka 
wienia licznie atbranej pobił 
asncści, wpoaiezonej do tali 
sądowe] na tp e c ja l i jm i  bile- 
ta s J ,  rozpoczynają się rozpra­
wy.

Na ławie oikartcnyeb, pod 
eskortą dwóch policjantów 
»łwda, wielkiej nrcdy kibieta. 
D nie, wyraziste oczy, strojna, 
wysoka postać, silny i oźwię- 
esay głos — chwiłami tylko 
p m ry w a n y  nerwowymi span- 
mami. Na głowie biała ebuate- 
ezkt, sk rc n n y  strój więzienny, 
ale w spctobie mówienia, w 
sałyic zachowaniu się czuć ko­
bietę, nawykłą do obrtoania 
się w w y n z jm  świecie.

Snuje t lę  fantaatyćsna nió 
tycia tyle., frejliny, tycla, k tó­
re z dworu cesarskiego w Pę- 
te sbcrgu zaprowadziło ją na 
ławę cskartcnycb w Wartza- 
wie.

.U iods i l tm  się w P s r j tu ,  
leci dzieciństwo spędziłam w 
Petersburgu. Ojciec mój był 
generał-lejtenaite®, w świcie 
carskiej; p/zez matkę| cpokre- 
w rioną byłam z red liną  łBią- 
t ą t  Teniszewów. %Uktńtsjł»na 
instj tn t  Smolny. Z ojcem spę­
dziłam rok na Syberji, a pó­
źniej wróciłam do stolicy. Mia­
nowano mnie frejliną cesarzo- 
*®j; *» K  namową wyszłam 
•a  m ą t za płk Korwin Piotrow­
skiego, oficera pułku hirasje- 
rów. Miałam s  r im  troje daia- 
ei, z których jedno umarło. 
Rodziea^ i chrzestnymi byli ce­
sarz, keląte Oldenburski i wiel­
k a  księtna Olga Aleksandrów-

na. Lecz nie znalazła oskarżo­
na izcięścia w małżeństwie.

Po wybnchu wojny przyje­
chała do Wilna, aby zcbsczyó 
się [z mętem, który był na 
froncie, a od którego chciała 
uzyskać rozwód.'

Pewnego dnia zobaczyła Dy­
bowskiego, pięknego dorożka­
rza wileńskiego, właściciela 
najładniejszego konia.

Chciała się z nim przejechać. 
Lecz Dybowski, olśniony jej 
urodą, cćwisdazył: .powiozę pa­
nią darmo, sa pieniądze wozić 
nie thcę*. Zaintrygowana, ka­
zała mu podjechać wieczorom 
do hotelu St. Jerskiego, w któ­
rym s.ała.

I rc s |c cz ą ł  się dziwny ro­
mans frejliny z dorożkarzem. 
Przejażdżki odbywają się co­
dziennie, Dybowski przystraja 
powóz kwiatami — w długich 
wycieczkach sa miasto nawią­
zuje się nić miłosna. Całe mia­
sto mówi o tym romansie.

Oekartcna próbuje zerwać i  
Dybowskim, lecz ju t  jest za- 
późno. Dybowski przenosi się 
do Ifitebska, mieszkają tam 
przez pewien czas razem. Pó­
źniej mieezkają w Petersburgu 
lob w majątku rodowym cjea, 
gdzie przychodzi na świat dzie­
cko.

Przewrót bolazewioki. Mie­
szkają z ojcem i Dybowskim w 
Petersburgu. On zarabia do- 
ro tkarstw em  — ojciec maluje 
jakieś obrazy. Leci werunki 
tyc ia  coraz eiężeze, jedzie więc 
z Dybowskim do Wilna. Tutaj 
■aoaynają się niesnaski z ro­
dziną Dybowskiego. Frejlina 
obco się czuje w rodzinie do­
rożkarza. A rodzina ta wręcz 
wrcgo patrzy na nielegalną to ­
nę, ros jarkę  (Dybowski jest 
polakiem), która .odbiła* Dy­
bowskiego nsrseczonej, którą 
miał w Wilnie.

Wkrótce sytuacja staje się 
nie do zniesienie, a pogarsza­
ją  ją  jeazcse ciągłe sceny za­
zdrości ^Dybowskiego. Oskar­
żona w yjetd ta  z Wilna i z diie- 
ckie* zjawia się s a  bruku 
wsrssawskim.

Tutaj staje przed sądem ja ­
ko oskarżona o zamordowanie 
w celach zysku Sobolewowej, 
bratowej księcia Tenissewa. 
Dybowska miała Sobolewową 
jakoby udusić.

Sąd uwolnił Dybowską od 
zarautu zabójstwa, skaiał ją  
natomiast na 3 miesiące wię­
zienia za kradzież, zaliczając 
czas spędzony w zamknięciu 
podczas śledztwa.

Telegramy.
K M t w r t ó a t  p s i a k i .

Waawaawt, 2 kwietnia. 
(P. A. T.)

Komunikat satabu general- 
j* |4  t  dnia 1 b. m.

W  rejonie Leppla i na Pole­
siu akeja patroli wywiadow­
czych. Oddalały nasre, i  a t a ­
kowane dnia wczorajszego na 
zachód od Slaweczna prtea 
p rzew .łające 3iły nieprzyja- 
cicickie, cdjurły zwycięsko 
wszystkie aiaki i jraeszed łs iy  
następnie do k tn ir tke ji ,  ztóały 
nieprayjaciłlcwi w brawuro­
wym ate.ku znaczne straiy i 
smueiły do cofnięcia się w kie­
runku wschodnim.

Na Podolu prowadzi nieprzy­
jaciel ponownie akcję zaczep­
ną. Oddziały nasze przy współ­
udziale wojsk uhrajń ih itb  cd 
parły wszystkie ataki.

W nact. a**!! sit.  t « .  
Kulliakl, f t k .

G d . i i c  j e s t  K i p p ?
Berlin, l  kwietnia.

Sprawca zamachu stanu w 
Nie.% czech, Kapp, przebywa w 
wolnym micśeie Gdańsku, gdzie 
esoje się zupełnie bezpiecz­
nym.

P r z a p i s y  p l e b i s c y t o w e  
* *  S ^ ą s i t u  C .

Wiedeń, 81 marca.
(P. A. T.)

P « y * k i  „Jcnrnal des De- 
bats* donosi, te  międzynaro­
dowa Kcmiaja Bządzącaw Cie­
szynie Cpreccwłła ju t  j r z e j i s y  
dotyczące głosowania plebiscy­
towego. Prawo głosu przyałn- 
guje wsayatkim mieazkańccm 
Śląska Cieaayńskiego, którcy 
dnia l  sierpnia 1919 r. ukoń­
czyli SO 1. tycia i przed 1 sier­
pnia 1914 r. przebywali na te- 
rytorjum plebiscytowym Slą-

■ka Cieszyńskiego. Listy gło­
sujących mają być gotowe w 
drugiej połowie kwietnia. Ple­
biscyt odbędzie się najpóźniej 
16 maja. \

2 ?  p  z e c z e i m
Gdańsk, 1 kwietnia.

(P. A. T.)
.Dasz. l l lg .  Ztg“. dowiaduje 

się z kół partjl socjalno demo­
kratycznej, te  doniesienie, ja ­
koby w Gdańsku niezawiśli 
socjaliści.! komuniści przedło­
żyli komisarzowi ententy Sir 
Towerowi ultimatum z żąda­
niem natychmiastowego wy­
cofania wojsk ententy nie od­
powiada rzeczywistości.

Na Spiszu i Orawie.
Cieszyn, l  kwietnia.

(P. A. T.)
Przedstawiciel delegaoji pol­

skiej przy głównej komisji p le ­
biscytowej polsko - orawskiej, 
dr. Dleblotrzymał zawiadomie­
nie z Nowego Targu, te  do- 
wódstwo wojska czeskiego nie 
wykonało jeszcze rozkazu mię­
dzynarodowej komisji oo do 
opuszczenia terenów plebiscy­
towych spisko • orawskich w 
piątek przez wojsko i łandar- 
merję czeską.

Wprawdzie rząd czeski po­
lecił to opuszczeni^ ale ko­
misja plebiscytowa czeska na 
Spiszu i Orawie, do której 
kompetencji należą oddziały 
wojska i żandarmerji czeskiej, 
poa pozorem zabezpieczenia 
porządku nie tylko wywołała 
wstrzymanie ewakuacji, ale 
nadto uzyskała od jen. Felle 
rozkaz powiększenia tandar- 
naerji czeskiej na obszarach 
plebiscytowych.

Nifpckój w Daitji.
Kopenhaga, l  kwietnia.

Na dzień 6 b. m. zebrania 
ogólne wszystkich związków 
zawodowych ogłasza strajk 
powszechny, a to w celu wy­
muszenia zwołania parlamentu, 
wydania nowego prawa wy­
borczego i dokonania wybo­
rów na zasadzie prawa spra­
wiedliwego.

"Wybory, jak  postanowiła ra ­
da państwa, mają się odbyć 
za 8 tygodnie.

S ł o w a  a  c z ^ n S -
W  tygodniku .Światło", wy­

dawanym nrzen pepesoweśw, 
czytamy takie podniosłe słowa 
tow. Bron. Siwika:

.Proletarjuszu, który przy­
stępujesz do budowy funda­
mentów pod moc i zwycięstwo 
jutra, pamiętaj, t e  nienawiść, 
żądza zemsty i odwetu — to 
czynniki zniszczenia i . rozbi­
cia, te  budować, tworzyć rze­
czy wielkie, mote jeno miłość, 
ofiarność*.

Na te słowa pisać się może 
katdyl W jakiej Jednak n ie­
zgodzie stoją te myśli socjali­
sty c czynami P. P. S., która 
ciozepi w duszach swych sze­
regowców nienawiść ju t  nie- 
tylko do kapitała i jego przed 
stawicieli, ale do robotników— 
niesocjalistów. Nienawiść, żą­
dza zemsty, odwetu, uwielbie­
nie siły i uznanie tej siły ja  
ko jedynego czynnika, kształ­
tującego współżycie społeczne 
— oto ziarna rzucane na glebę 
robotniczą jprzez P.P S. Żniwo 
więc będzie 2gcła ince od te 
go jakiego sebie tyczy socja­
lista Bronisław Siwikl

Prawdę słów naczych ilu­
strują jaskrawo ostatnie wy­
padki w Zagłębiu Dąbrowskim.

Wypraw km  K f l W
k i ó n c t e .  z t  Jec ie .  t c h ó r z e ,  l laie. b a r a  
nie 1 kozie SoiŁuWiec, 3-go Majo 10 
Mol-Cki
U i .  i  t przyjmuje w komis do 
I v U ^ i D J C  aprztdonm garderobę I 
eb o n i t  l i s t c i j g i  f t i j t  10 Milickl

W n ied / ie lę ,  dnia 11-go kwietnia r. b. o  godz 9 rano  w sali Sto- f 
warzyszenla Robotników Chrześcjertsklcb przy ul. Kościelnej w Sosnowcu 
odbędzie  się

WALNE 2 8R0M A D 2EN IE
c z ł o n k ó w  P o l sk i e go  Z w i ą z k u  T a w c d o w e g o  P r a c o w n i k ó w  P r z e ­

m y s ł o w y c h  I Ha nd lowych  w  Zagłęb iu  Dą b r ow s k ie m
z nas tępu jącym  porządkiem  dziennym:

1) Zagajen ie  zebrania. *
2) Wybór prezydjum.
3) Sprawozdania: z cgó ine j  działalności Zarządu, kasowe I Komisji 

Rewizyjnej.
4) Wybór nowych członków Zarządu, Komisji Rewizyjnej i K om ite tu  

ba lo tu jaęego.
5) Wnioski Z arządu :

a) w sprawie wykreślonych członków urzędników Biura Głównego 
Tow, Sosnowieckiego,

b) w sprawie podwyższenia wpisowego i sk ładek  członkowskich,
c) z m ia ra  §§ 6 i 14 regu lam inu  Kasy Ubezpieczeniowej, ^
d) wykluczenie  -złonków z grona Związku.

6) Zatwierdzenie budżetu  na  rok  1920.
7) Wolne wnioski. ,
O ile by zeb ran ie  w powyższym te rm in ie  n ie  doszło do sku tku ,  to  

odbędzie  się ono  w tym że lokalu  i w tym że dniu o godz. 10-ej rano  
w ażne bez względu na liczbę przybyłych członków.

Przy wejściu należy okazać  legitym ację  członKowską.

S i s u o w u j i n  K c p e t m  i w ł s ś c i c l t l o i r  f ? b i y b  n p r * e j * l e  
do n c s s s ę  ź e  z ć n i f m  dz is ie j szym o t w o r z y ł e m  w  K a t o w i c a c h  
p r z y  ul icy Holtzego Jfe 1

DOn H A N D L O W Y
Załatwiam a a f e u p i  s p rz e d a ż  w s z e l k i c h  wyrobów ehrnuica- 
n o -tec h n ira i ły c tk  i  i a n WC«w dla handlu I przemysłu. 
Pfossę o łaskawe u w z g l ę d n i e n i e  mego p r z e d s i ę b b r s « w « .

Z szacunkiem
Bora 3{an3!cwy artykułów ehcmiczno-łtchnlcznjch 

a p uskarża « 2 U 2 ¥ A  B H B A I C . 1

I

wat?** -r i: -

Hakład aetensy iJfspłn LiCIlf 
i Rymarskt-Siodlarskl "i Cl»m ll;J ll\

S osnow iec, ul. Sienkiewirzn Ns 5

^  S ą  d o  s p r z e d a n i a :
powozy m»Ic jedaok«ane, brjciki Jod- 

nckoi»ja« i Ouże parokonne.
O r a z  p r z e jm u je  i^ zd in ian

zniszczone pojezdy i w szelkie rr.boty w  rakre? 
pow ozow nictw a i rymarstwa wchodzące.

PERFOIBERJA WYKOPOWA
Fryzjer Męski 

Fryzjer Damski 
Manicure 

Fedica^e
S. C egłow ski sosf,owiec»3 M®Ja 18.

B-cia  M E  IT  L I S  i W I E R  N I K
D O M  KOMISOWO - EKSFEDYCYJNY CZĘSTOCHOWH* 

FILJE: Herby-Polskie, Herby-Pruskie, Warszawa, Łódź. 
Repreiestanoi ć rm u  tkspeilycyjnfgo

S A C H S  W I N T 6 R S T E I N  Herby Pruskie.
REPREZENTACJE; 

w Poznaniu, Gdańsku, Berlinie, Lipsku. Wrocławiu,Katowicach.
Z»wJa4»»i*ją, i n  % dniem 1 kv-ietsi* r. b otworzyli 

filję w Sosnomcu w dcm;i p. Józefa ^Bergmana przy ul. Czystej 
J& 4 i polecają swe usługi Sa. KHjent^ju.

irat» afiasiista
śoio-
01G-y o o i n o k  l»gityin»ej» 

A o g l D ę i i *  w* Ń1 20698 n» 4 
by FraioUst'1 Wcjtkowmkt ______
' / . n o im o l n  ie8ityia»8i» żiwhoścIo- 
Z i a j f  l u t j i u  WB , ,  i  osobt u* iinit
Jt»» Fr«d*

Zaginęła TfrU T
Hłleny M« lino Wiki e j .   ___

Zdgin^ł włidso łlemieckii
Mendli Jiwego

ąmep irr 'p A ^ a .117, 
t otr. ebna
świttaoh od 2 do 3 pp. DltUowikł 4^ni. 7

Potrzebny
O n + B n o K w u  moil Mr*i BłgHj- 
r U Ł » A C D O jr  nlor obin»jmioBy a 
ertykuiiml l«o5inio*n*mi. Znłjtmośd ni»- 
mitokligo pitidin*. Oferty pod .Migtiy 
nur tichniesay do redakcji „likrj"'.

F o t r z e b n a  polusiy Warunki oil 
omowy, Nowopogośak* Ks 30. _

Do s prz rwania
I bilard p lrumidkowy t  piramidą buBOlaerj 
i  aeaową Caehdż .Kaayno*.

5. ** iMay i nasiade wkf
*prtcAat, knpno ! zamiana. Załr..*.J 
blacharski, B. Pelca Sosnowiec. aŁ 
r>ltiO» S-i.

B n o z n o f c ć l
słomkowe orez filcowe damskie, mę­
skie i dziecinne podlag nojnouszvcj 
irrde li ITodrzejcwska 15, fi. Berg­
man w -.todwórzp '--osnowlec.

l ą h )  8>,lLCŁfle w n e , b£
poje. Sosnowiec, Modrzejowska 35 »
podw órzu  I p ię tro . __

pBłs^oit^Ba imię Piotra 
/ j a g l f i ą i  Drabik wyda.y prtet wła­
dca rosyjskie.
W i e r a l A  , U r e  ^  gramofOBB
i V u p i Q  pł»e« 3 mk s* sstnkł oraa 
rótee iastromeota mmyoxBe i gramefony 
N. Traub Hodcitjoważ* 26.



Dodatek do Sr. 80  „Iskry”.
"X

ftlsmezis
Lat sto pięćdziesiąt —  na krzyżu rozpięta,
Za to, że była piastunką wolności 
Ojczyzna nasza, przez wrogów wyklętfa 
Z rodziny wolnych; ku całej ludzkości 
Wzrok kierowała: na arenie świata 
Szukała serca, w spółczucia i... brata,
Bo gwałt spełniony na żywym narodzie  
Nie był z honorem  i sum ien iem  w zgodzie.

Złamana, siłą pozbawiona woli 
Męki znosiła, płynące z n iem ocy  
1... piła gorycz bezbrzeżnej niedoli 
Zewsząd całunem  otoczona nocy.
Pośród umarłych — oddana Golgocie  
Tajemnie żyła w bólach i .. tęskn ocie .

Z ducha nadziei przędła nić marzenia
0  dniu cudownym  sw ego  wyzw olenia ,
Bowierr wierzyła, że byt jej na świecie  
Niespodziewanie z cudu s ię  wyplecie,
Ze cud ją zbawi — cud zmieni cierpienia
1 wszystkie krzywdy przebyte nagrodzi,
Że z kajdan, z jarzma naród wyswobodzi 
1 znów otworzy drogi do istnienia,_
Ze wszystkich braci i krańce rubieży 
Połączy w całość i odda macierzy.
1 tak czekała  z wiarą na zbawienie  
Żyła nadziei i pragnień bezm iarem  
I nie wątpiła w dziejów przeznaczenie,
1 w to, że ujrzy synów pod sztandarem  
Sławnej przeszłości odrodzonych znaków,
Tak, jak przystało na wolnych polaków.
Lat sto pięćdziesiąt na krzyżu rozpięta 
Krwią ociekała; przez ten ©kres długi 
Świat obo ętnie patrzał na jej pęta  
1 ńa płynące po licach łez strugi;
Czasem grabieżców wzywał do litości —
Nad tą, co była piastunką w Iności
Po wielu latach, — cierpień i niedoli 
Życia bez słońca, bez pociechy słowa  
Śród bezgranicznej wrogów sa m o w o l i , - 
Nareszcie przyszła N em ezis  dziejowa. /
Jak anioł zbawczy, swych skrzydeł promieniem  
Jarzm ione ludy zewsząd otoczyła,
I m ocą  władcy i czarownym tchnieniem  
Wszystkim odjętą sw obodę wróciła,
Dając narodom  ideał wolności 
Zniosła p otęgę  — tyranów — ludzkości.
Z bezdennej nocy wypłynął świt złoty •
Jasne promienie rzucił na rubieże,
I ucieleśnił —  marzenia, tęsknoty—
Tych, co do czynów przędli myśli świeże,
Co dnia czekali, aby na spuściźnie,
Po drogich przodkach, znów służyć Ojczyźnie.

Ten świt cudowny wypleciony z nocy,
Stał się zw iastunem  narodów wolności,
I duchem  wiosny, co siłą twórczości 
Świat ujarzmiony wydarła przemocy.
1 tchnęła w niego ten pierwiastek słońca  
Co daje życie na wieki —  bez końca...
Pod wpływem  wieści o wrogów pogrom ie  
Polska stanęła na dziejów przełomie  
Opromieniona m ęczeństw a zenitem  
Z Chrystusowego zeszła m ajestatu  
Na sw oje  ziem ie, by darzyć je bytem  
Nowych warunków i hołd złożyć światu  
Za krew ofiarną, za względy ludzkości,
Za dar sw obody — i sprawiedliwości,

B enedykt J ó ze f  M isiórski. 

Będzin, dnia 12 marca 1920 r.

Zadania
M M  Macierzy S z k iln i

(Komunikat zarządu głównegó P. M. S.)
Organizacjom Macierzy Szkol 

nej setki tysięcy dzieci pol­
skich zawdzięczają ńietylko 
wykształcenie, ąle oo ważniej­
sza — poczucie aarodowe, w y­
robienie obywatelskie, wreszcie 
kulturę obyczajową. I stosuje 
się to w jednakiej mierze do 
fiszystkich stowarzyszeń Ma 
•ieray, czy będzie nią Macierz 
warszawska 1908 r., czy M a­
cierz cieszyńska, budząca s 
wiekowego letargu ducha na­
rodowego miejscowej ludności; 
czy Maeierz lwowska, tak za­
służona pod względem w ydaw ­
niczym, czy Macierz dalekioh 
kresów, Jak mińska, wołyńska, 
podolska, uaząca w najoięt 
szych czasaoh wojny przeszło 
loo tys. dzieci polskich.

To też słowo Macierz stało 
się nynonimem twórczej, ofiar 
nej, patrjotycznej pracy oświa­
towej, a społeozeńst wo, we 
w szystkich warstwaoh, w naj­
cięższych chwilach swego b y ­
tu, me Żałowało środków na 
podtrzym anie i rozwój poży­
tecznych instytucji, — dowo­
dem. chociażby ów miłjOB, zło­
żony w ciągu paru miesięcy 
na Maoierz warszawską roku 
1906.

Niestety, pomyślny stan p ra ­

cy oświatowej Macierzy otwo 
raył oczy ówczesnym .władzom 
rosyjskim , Towarzystwo w ro­
ku 1907 zamknięto, czym, j e ­
śli nie umożliwiono, to w każ­
dym. rasie utrudaionio dzia­
łalność setek szkół, bibljotek, 
czytelni.

Upłynęło lat kilka i oto roz­
szalała burza wojenna. Na- 
Jeźdźoa teutoóski, nie wyrze­
kając się bynajmniej tradycyj­
nej, zaborczej, exterminaoyj • 
nej polityki antypolskiej, poz 
wala na założenie uniw ersyte­
tu  oraz na rozpoczęcie szerssej 
akcji oświatowej, zamkniętej 
eoprawda w granicach tysiąca 
poiioyjnych przepisów.

Powstaje znowu Macierz, 
spadkobierczyni tradycji Ma­
cierzy dawnej. Organizuje się, 
rozrasta, zakłada szkoły, bi- 
bljotcki, budzi ducha, spieszy 
z pomocą oświatową na zag ro ­
żone placówki. Na jej wezwa­
nie w oiągu paru miesięcy 
złożono pół miljona ea szkol 
nictwo w Chełm szczyć nie.

W idząc znowu w Macierzy 
potężny czynnik oświatowy, 
społeczeństwo darzy ją  zaufa­
niem, popiera moralnie, zasila 
materjainie.

Naachodzi wreszcie rok 1918.

Spełniają się m arzenia ojców i 
dziadów. Powstaje wolna Pol­
ska. M inisterjum oświecenia 
pokrywa kraj siecią szkół, p ra­
cuje nad wytworzeniem k ad ­
rów nauczycielskich, popiera 
cświetę pozaszkolną. I wobec 
tak szerokiej i owocnej dzia­
łalności państwowej w pew- 
wych sferach inteligenoji po­
wstała wątpliwość, czy Jest wo- 
góle rzeozą pożyteczną pod­
trzym ywanie w dalszym oiągu 
istniejących dotychczas orga­
nizacji oświatowo - społecz­
nych, czy też może nale­
żałoby dążyć do ich likwidacji, 
przekazująo pracę oświatową 
wyłącznie państwu. Rozporzą­
dzając większymi środkami 
materjalnym i i spraw ną m a­
szyną adm inistracyjną, potrafi 
ono zadania oświatowe speł­
niać lepiej, aniżeli najlepsze 
organizaoje pryw atne. A je d ­
nak, stanąwszy nawet zasadni­
czo na omawianym stanowisku, 
w interesach nasiej oświaty, 
należałoby u ozy nić dwa z a ­
strzeżenia: po pierwsze państwo 
polskie nie ma obeonie moż- 
nośoi objęcia w szystkich istnie­
jących szkół, skutkiem  czego 
duża ioh liczba albo będzie 
praez czas pewien pozostawała 
pod opieką stowarzyszeń spo­
łecznych lub też ulegnie n a­
tychmiastowej likwidacji.

Po drugie, trzeba rozróżnić 
dziedzinę szkolnictwa od dzie • 
dżiny oświaty pozaszkclnej. 
0  ile pierwsza wszędzie p ra ­
wie w dużym stopniu jest te ­
renem  działalnośoi państw o­
wej, o tyle drugą, t. j. oświa­
tę pczazzkolną we wszystkich 
niemal krajach organizują sto­
warzyszenia społeszne. Tym- 
bardziej u nas. W arunki były 
przy ozy uą, iż praoa oświatowa 
lat wielo Leżała odłogiem. Tym 
sio tłum aczy, te  mimo owoc 
nej pracy m inisterjum  oświe­
cenia, tysiąoe dzieoi pozosta­
ją  bez systematyoznej nauki 
szkolnej, brak bowiem nau­
czycieli, brak podręczników, 
brak dostępnych pod w zglę­
dem cen pomocy naukowych, 
b rak  budynków wresaeie na 
pomleszozeiue projektowany oh 
sskół.

Nie lepiej się dzieje w daie- 
azinie oświaty pozaszkolnej. 
Na tym  polu stawialiśmy p ier­
wsze kroki jedynie, Jeśli po­
równać naszą pracę przedwo­
jenną z tym , co robiono dla 
oświaty dorosłych na zacho-

MARTĄ
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y f  sali pozostała tylko We­
ronika z wnuczką, pitni Aubin, 
m ańkut i karja .

— M »ity z notą trcohę do 
po®Ó wir m ► °d«*wał się Mag-
ioire. , .

1 zaczął ® te słowa:
—O sn»j*iłe,a ci więo, ’moja 

drega mamo An bin, i powta 
rzam, że Jutro dostane *0,000 
franków .. Czy aawe^e gotowa 
Jesteś ustąpić mi swój zakład 
za cenę, jaką oznaczyłaś?

—Słowa danego nie cofa się, 
mój chłopcze!—odpatła es<:el*a 
kobieta—kiedy tylko zechcesz.

— To załatw m y interes jak 
najprędzej, chyba że...

Maglowe przerwał sobie.
— Chyba ż»?~zapytała pani 

Aubin.
— Chyba, że Marja nie zech- 

oe za trzy tygodnie zostać 
ślubną małżonką Jak ó ba Mag- 
loira, tu obecfiego...

— Jakiś ty  głupi odpowie­
działa młoda dziewczyna, czer­
wieniąc się, jak  piwoma, i po­
dając rękę kataryniarzow i — 
przecież pani powiedziała: slo­
ws danego i l e  cofa się!..

Mańkut ucałował swą narze­
czone. *■

— Dziękuję!—zawołał—i m o­
ja ctara matca będzie na ślu
biel..—To się dopiero uoiesay!

— Czy z nami będzie m ie­
szkała?

—Nie. Nie mogłaby się wy­
rze* swych przyzwyczajeń i 
swego dworku.

I, u j»n jąo  narzeczoną za rę ­
kę Magloire, dodał:

— Tu będziemy mieli inną 
m atkę #0 pielęgnowania 1 ma­
łą wnuczkę, s a l  którą czuwać 
będziemy... Kiedy M ana do 
rośnie, będzie ei dopomagała i 
stanie się twoją praw ą ręką 
w domu, jaką ty  byłaś u 
pani Aubin...

— Nie, Magloire—rzekła na 
gle Weronik*—snija , ani Mar­
ta, nie zgodzimy się być ei 
ciężarem!.. Ja  odmawiam!

Tylao proszę mi me gadać 
takich rzeczy! — odparł m ań­
ku t tonem wyrsutu.

—J*t muszę mówić te rzeczy, 
Magloire — podchodziła pani 
SAiier.—Podczas twej nieube- 
sości w n u c z k a  i ja  ro ­
biłyśm y, ooś nam  doradzał 
praed wyjazom... Z katarym rą 
odbywałyśmy w ędrów ki- Do- 
ohody miałyśmy takie, łó nie- 
tylko Ktarozyło na eyoie. ale 
rnoża* było Jeszcze odłożyć. 
Ja  potrzebuję iu*bu 1 świeże­

go pow ietrza.. Gdybyś nam 
zechciał zostawić swą kata 
rynaę, tobyśmy dalej praoo- 
wały, z k tó ją  nam się tak do­
brze wiodło... W zimie Marta 
pójdzie do szkoły i powetuje 
na“ naukę e ra», podczas lata 
stracony. Ja  je s ttm  spokojną 
teras, bo wiem, że gdybym  u- 
marła, wybyeoio jej me opu­
ścili... Ale tymezasem zostaw­
cie nam swobodę, czego grsgnę.

— H»1 skoro t*a, to ja nie 
nalegam —odparł Magloire—bo 
zawsze bęóaiecie przy nas, na 
oczach naszych i przy nassym  
stole, ju tro  pójdę, do mera, 
ażeby wyrobić dla pani medal 
na granie.

Marta skoczyła snów meń 
kutowi n assy ję . Weronika po­
dziękowała mu serdecznie.

Czas b j ł  jufc wielki udania 
się na spoezynefc...

Rozstano się, mówiąc sobie: 
Do ju tra .

W chwili, gdy wszystko 
zdawało się obiecywać Rober 
towi Varniere bezkarność, nę 
sznik  nie był jeszcze spokoj­
nym  i czuł aię jakby weiąfesa- 
groŁonym.

Henryk Sivanne — o czym 
nie wątpił — aprobuje pray- 
wrócić warok VYerunico SoUier, 
a gdyby zdołał tego dogonać

(na tym  świecie nie ma nic 
niemożebsego), Filip do Nayle 
będzie nalegał, ażeby uiedna 
kobieta odzyskała dfcwaemiej-
soe udźeiernej w fabryce.

Teras już go nie zajmował 
klejnocik, pozostawiony w rę 
ku niewidomej.

Darni el Savanne oświadczył 
był, że tan klejnocik me mo 
że go naprowadzić ma żaden 
ślad.

Teras aie przestraszał go juz 
podwójny wzrok M»łeJ Matty.

Doktor O Briec, ruiłaś.omlo- 
ny obietnicą stu  tysięcy fiae- 
kow, postara się, ażeby znikła.

Dosor, którego fcjł przed 
m u tem  ze strony Niemiec, ró ­
wnież pozostawiał go barazo 
spokojnym.

Dzięki magnetysorowi, gby- 
b j  go zauzepiono, mógłby się 
bronić 1 walczyć równą bronią.

Teras Jego nieprzyjacielem 
był Henryk Savanne.

Ou to lnógutgubić go, uzdra­
wiając niewidomą.

Wprawdzie OBrien a przed 
nim doktór Sermet oświad­
czyli, że przedsięwzięcie ope­
racji równałoby 'a ię  wydaniu 
wyroku śaiieiwi na Weronikę,

Lecz wiedza również Jak 
sprawibuiiwośo nie je s t n ieo ­
mylną.

Słowem Robert powiedział 
sopie, fee tu  je st tłebMS s tro ­

na jego paaoerza i że sk u t­
kiem tego musi się uważać na 
dostępnego dla ras .

Noc przepędził bezsennie, 
starając się obmyśleć środki, 
jak  mógłby zdruzgotać broń, 
mogącą go ugodzić, jak  spara­
liżować rękę, mogącą mu cios 
zadać.

Był sposób—o tern Już n ie ­
raz myślał:—Sposób był, ale 
bardzo gwałtowny.

Trzeba byłoby raz na sa-
wsze zgładzić babkę, gdy je ­
dnocześnie s&ikńęłóby i dzie­
cko.

Al6 ktoby mógł tego doko­
nać?

O'Brien rzeczywiście; z w iel­
kiego seroa pod warunkiem 
zdwojenia przyrzeczonej na­
gród*.

Ol sumę tę oaby chętnie po­
dw oił bez wahania, byleby s o  
bie zapewnić bezpieczeństwo. 
Qzyż me miał kasy oddzielnej, 
jem u tylke wiadomel, obficie 
saopatraonej w pieniądze skra­
dzione bram ?

Po za tym  życie wydawało 
mu się p ię k n y * ,  znajdował się 
ka czele wspaniałego przed 
siębioratwa, otaeaai gy po 
wszeohny szacunek i w psay 
szło* ci Aie groziło mu ruszto­
wanie-

{B. • »,



dais, Nis dsiwsego, saborea 
oguwai pilcie. aby a oświaty 
poaauakoinej sl» prasdoftiiła się 
do ser® i mózgów szerokich maa 
aaiłcść kraju, wyiobienie oby­
watelskie, większa odporność 
na wpływy wynaradawiająse. 
To tez mimo wszystko, ooe*y 
uciynili z obwilą odsy tkania 
wolnośoi, mimo osiągnięte zer 
cznie rezultaty, pjaoatał je- 
szoie ogtom prac do spełnie­
nia. I  jeśli ehcemy zaspokoić 
głód wiedzy, d^ąoy się od 
czuwać w szerokioii masach, 
jeśli chcemy kraj uwolnić oq 
niebezpieczeństwa decydowa­
nia przea analfabetów o naj­
zawilszych zagadnieniach ży­
cia państwowego, m o simy ze 
zdwojoną energją yczwijać pra­
ce, jakie na polu oświaty po­
zaszkolnej joż poczyniono, a 
wlęo zakładać kursa dla anal­
fabetów, tworzyć kadry wę 
drownych naaoayoieli, oigani- 
zować stałe i ruchome bi&ljo- 
teki, ułatwiać nabywanie do 
nich Riążek, wydawać goto­
we odozyty, przygotowywać 
pzzezrccza, organizować samo­
kształcenie, ukiadaó wzorowe 
katalogi bi bij u teczce, dawać 
wskazówki, jak prowadzić do­
my ludowe i t. p.

Wszystko to sadaaia wiel­
kie, pilne, palące, które wy­
pełnić społeczeństwo musi pod 
grozą dezorganizacji naszego 
życia narodowego. I nie zwa­

lajmy caloj pracy na barki 
państwa. Ono 1 tak tej pracy 
ma wiele. Tu trzeba wysiłków 
eałego społesaeńjtwa, s pne- 
dewssystkim specjalnie io  te­
go powołanych organizacji o- 
światowych. I dlatego Macierz 
jest i dzisiaj potrzebna i dla 
tego, korzystając ze swego do 
świadczenia, a rozgałęzionej 
orgaaizacji wianu ona reali­
zować program oświatowy, któ­
rego zarys w najgrubszych li,- 
njach snznaoayliśmy powyżej.

Zarząd główny P. M. S. zda­
je sobie Jasno sprawę z powa­
gi chwili, z wielkich zadań i 
nowych horyzontó w, jakie otwo­
rzyły się przed’ narodem na­
szym.

Dlotego też rozpatrzono 1 
przystosowano do nowych po­
trzeb dotychczasowy program 
dsiałania, przygotowano lsater- 
Jały i  środki do rcaooczęoia 
planowanej akcji potrzebne. Bo ■ 
zmiar realizacji zamierzeń za­
leży jednak od ilości posiada­
nych przez Macierz środków 
materjalnyob.

O tę pomoo materjalną i po­
parcie moralne zwracamy się 
z gorącym apelem dc społe­
czeństwa — a przedewszystaim 
do ty ch jednostek, których ha­
słem i motorem czynu jest do­
bro narodu.

Zarząd główny P. M. S. 
Warszawa, marzec 1920 roku.

Lotnik przywiózł.,, 
poziomki.

Przed słynnymi halami tar­
gowymi w Paryżu wylądował 
IctŁik, przywożąc sensacyjną 
w obećpej porze nowaiję: ‘ po­
ziomki Drogocenny ten dar 
załadowany został w Nizsy; 
obejmował on czterdzieści pięć 
skrzynek, zawierających 894 
posiosuek, które zosUły w lot 
rczchwytrze za cenę *59 fraak. 
płacono zatym 63 ceztymów 
aa jedną jagodę.

I Francja śmie wymyślać na 
drożysnę i Ciężkie czasy!

Delaware hańbą Stanów Zjednoczonych.

W amerykańskim „Dzienni­
ku Zwiąakowym* pod powyż­
szym tytułem ozy tamy:

„Delaware należy do naj­
starszych etanów TJaji Amery­
kańskiej, gdyż jego feproaen- 
tanci podpisali dokument o- 
głosaema niepodległosoi. Nie­
stety, trzeba go tarte zalier-yć 
do najmniej kulturalnych pod 
wag.ędem obyczajowym.

Tu, so reprezentant dzienni­
ka „San* pisze o niewolni­
ctwie dziesi w Delaware, ozy- 
ta się, jak historję a czatfow 
barbarzyńskich.

W stanie rzeczonym istnieje 
prawo, które oddaje sieroty w 
niewolnictwo do ludzi, którzy 
w owym prawie wyraźnie by­
wają wymieniani Jako „pano­
wie*— „masters* i  ntórycn wła 
snośoią sieroty ts pcżustająKaż 
chłopcy dojdą do lat 21, a 
dziewczęta do lat 18.—Te po­
żałowania godne Istoty skazane 
są na pracę przymusową zu­
pełnie ja *  niewoiaicy. Panowie 
mają prawo zmuszać maiyoa 
niewolników pracz odpowiedni 
śrude* karny ao pracy l  do 
poał uszeńatw a, n a  ypadek, 
gdyby w dorastają* jen nie­
wolnikach miała się obudzić 
godnoao ludzka: opór przeciw­
ko ich haniebnemu traktowe­
mu.

Jako uprzywilejowany śro­
dek *ar*y ałoZy powszechnie 
dziewięcio-rzemienny kańczug, 
ktoiym niejeden ozrutny pan 
bez miłogiecaaia ćwiczy grzbiet 
Łieszozęsnwegu sieroty, tldy.w 
ten Sposób tvrtuiowane dzie­
cko uoieame, to ozaa jego £ie- 
obecnosoi będzie doliuzony do 
ogolnego czaau jego aies,omi- 
ótwa, tak, iż zdarzyć aięmoze, 
is męs#y niewolnicy jeszcze 
ponad 21 lat, a niewuimce po­
nad lat 18 pozostawać muszą 
na służbie przymusówej^)pJtcez 
tego mu&zą przez wykonywa-

Sosnowiec, w marcu.

kie cięższych robót wysługi 
waó się, ażeby w ten sposob 
wynagrodzić to, oo ich pano­
wie wydali na ich schwytanie 
i przyprowadzenie pod jarzmo 
dalszego niewolnictwa. Ten o- 
bowlązek pozostaje w mocy na­
wet wtedy, gdy młody niewol­
nik lub niewolnica w drodze 
kupna zmienia swego pana, 
albowiem, prawo stanu Delawa 
re pozwala panu sprzedać nie­
szczęśliwą sierotę innemu pa­
nu, który, zechce aa nlązapła 
oić żądaną cenę.

Przy uwolnieniu te niesiozę 
śliwę istoty, ktoryoh „zbro­
dnia* przeciw stanowi ^polega 
na tym, te są sierotami, bywa­
ją óięsto cieleśnie anlszezone, 
auonowo upośledzone, bez wy­
szkolenia, bez środków i siły, 
wygnane w zimny świat.

Niewolnictwo dzieoi Jest ob­
fitym  źiódłem dochoau dla 
tych, którzy takie sieroty na 
będą i dlatego pragną oni, a- 
żebj ten system ostał się jak 
najdłużej.

Tak wielkie jest zapotrzebo­
wanie tych młodocianych nie­
wolników, iż stan Delaware 
nie może go pokryo. tym wią- 
?ej, ża owe nieszczęśliwe sie­
roty Cisęsto padają ofiarami 
cięekicj precy i okrutnego tra­
ktowania, zanim termin ich nie­
wolnictwa się skończył. Dlate­
go część tego zapotrzebowania 
bywa pokrywana » sąsiedniej 
Pensy Iw aajl.

Nie ruzumiemy wcale, jak 
podobny niewolniczy system 
mógł się ta* długo utrzymać 
w tym kraju?!...

W każdym razie jest on hań­
bą dla Delanare. — Tak, koń- 
essy się ów artynul „Dzienni­
ka Związkowego*, wydawane 
go przea Związek narodowy 
polsai w Stanach Zjednoczo­
ny on Północnej Ameryki.

f J K j w K B .  i

P a s y  p a r c i a n e
im p r e g n o w a n e  d c  t r u a s i o ^ J i

p o l e c a ;

F ń  3  ą  ł) K  A  W y ą o B Ó !V  P O K R O Ź N ię Z y C H

1. . M .  SLEAYNGIOR, w nędztaie.
Biuro ogłoszeń J. Kokotek w Będzinie

a p te k a c h  I w  PAR 'y 2 l», 4fa. - - -

i  tgłM iek J Ó Z E F A  H L A W S K I E G O
w Sosnowcu, iii. 3 go Maja M 4 

S C W I E T iS I A
przyjmfije g r e s n u e r t i ę  na wszystkie pisma I sprzedaje pojedynczo 

n e t t o  r e ś s k e y jo y t h
poleca: źurnals mód po zniźonsjj cesi*.

makuchy rzepaFowe i lniane 
odtłuszczone i nieodtłuszczune

sprzadajs wszelką ;!cść
f \ kc. Tow. | SI 

Fabryki Olejów „J. 0.
• u W

poczta Będzin-

H um orjsłyka
Nowoczesne przysłowia.

Indyk myślał i dlaiego... po-
[drożał. 

Gdzie djabel nie może,
tam szecha pośle. 

Nie odraza Sosnowie®...
z błota oczyszczono, 

łu p ić  nie "kupić.. wziąć na pa- 
[aek warto.

Chleb ko m ite tow y  a m iłość.
Miłcść różni się od ohloba: 
(Taki w świeoie porządek).
Od miłośei boli seroe,
A od chleba zaś... żołądek.

Pokój z bolszewikami.
Więc pokój mamy za pasem 
Pomimo intryg i Knowań.
Wybrano miasto Borysów 
Na miejsce wstępnych rokowań.

Ponieważ w owym miasteczku,
Z kamienic niema ni znaku,
Jak Pat nam doniósł w dziennikach 
Zawrzemy pokój w baraku.

W samym wyborze lokalu 
Odczuwam świetną ironję 
Bo przecież chłopa w kożuchu 
Nikt nie przyjmuje w salonie.

Nie wiemy, jaki się zjawi 
Ze strony Rosji luminarz,
Ze strony PoiskI pojedzie 
Aptekarz i weterynarz.

Przeciw ostatniej osobie 
Podnoszą różne zarzuty,
Lecz mi się zdaje, że wybór 
Został tu dobrze wyczuty,

Do paktów z bolszewikami 
Jest to osoba najlepsza,
Bo zna ze wszystkich najlepiej 
Organizm świni i wieprza.

Nemo.

Dr. KEKAŁO
Choroby weneryczne, skórne l mo­

wo - płciowe. Badanie krwi. 
Prep. 914. \

Codz, od 6—8 pp. mężcz, od 5—6 
pp. kos. W dni świąt, od 10—12 g. r. 
mężcz , ed 12—1 pp. kob

m  BARDZO DUŻO OSÓB POLEPSZY­
ŁO SWOJE ZDROWIE ) -TAKOWE 
UTRZYMUJE PRZEZ UŻYWANIE

P A R Y S K IC H  „

piuii«.:i PHZEcmzcnMCYCH

D - r a  K O W E N A
( P r .  C A U V IK )

Oczy szczają krew i regu­
lują czynności kiszek. 

Vans* przynoszą ul gę

P50U?!ii KOWENA
oą do nabycia w e w szysb

FABRYKA TOREBEK; SKŁAD PAPIERU

J. GRAJCAR,
dostawa <1 o i kopalń,

SOSNOWIEC, 
T a rn o w a  11,

chroni od pękania tylko nadmiar 
tłuszczu, zawarty w najlepszej prze­

tłuszczonej paśsie 
„ Z O R Z A *

Krajowej Wytwórni Chemicznej.
Warszaw*, Ogrodowa 46, tel: 187-94 i 238 90.

Pfiie#*tawi*iel na Sonowlee M. GEYER, Starososnowiecka 68

OBUWIE

I n t ibiii . maifaagr.

M Y D Ł O  1 Hyódiihii 67 proc, tłuszcza
(*e znakiem  J . C w eigenhaft)

sprzedaje hsrtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi rozporządze­
niam i rządu.

a. C W £JieE N H A FT  Boanowlcjo, la rg o w a  JM 7

UWARA: V/obec podszywania się pod moją firm ę, żądajcie my­
dła ty lko  ze znakiem J .  C w e l s e n h a r t a .

■HKacu

M A T K I pow in ny  pam ię tać , ia  ty lk o  lla n o lin o w y  
puder ^ O l l D l l *  s m arką  .K o g u t"  ra dy -■ uuii* M m j  m i x  u  n i  i  n a r * ą  „n o g u i ra uy -

k » ln U  1 szybko ’irnuw* o p rz o to i i ,  zaczerw ien ien ie  I sten  zape lny 
ekóry  u d z ie c i. Sprzedeż w  eptekech  1 sk ładach  aptecznych , p e ifu -  
K a r ja c h . G łówny sk ła d  w  aptece A .  G ą a e c k le ą o  w  W a r s z a w ie ,  

a l .  F r e ta  M M .

Hurtowa I detaliczna sprzedaż na Zagłębie;

APTEUZNI i .  JAfiiEŁŁOWUJZ, S9SN6WIEC
sam

usuwa w ciągu 3 dni mydlana 
H A B C  Z ’  ► a *  H E B L I  Y *

uznana przez powagi lekarskie.j
Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, nie plami ble 

lizny i c itła , z łatwością się zmywa wodą.
Żądać w aptekach i skł. aptecznych ty lko „Mść P-raHebdy 
dy* z śFierzbowtfcia na etykiecie S łoiki na 1-3-12 osób. 
lo w . E Hebda i S-ka Warszawa, Elektoralna 18 tel. 1-37. 
Dla kdal od świeżay i paroba , E B V .  O L - H E B D A *

J ,  Sz&tensstein
aO B IIN Y  PRZYJĘG 

5Ml l i — 1 l od 3— S po poi
pl«MlfĆWa*lt

w&K&wia&ie Gr&tTt #m
sststs k^eny. 

il. ISMii*aaje%ć?t» 4  i .

.^-r iLiedptpn^

mi fim fiłKUi
*rcy«*l kliniki eisrtfe «ktr-

jjah. »«a«fyu2e>. i m»
Śiya. jjr*p. 914. Aeelis.

mikrsbAcp.
11—11.1 • - *  fp.Awk. * -  « f f .  

Si. MeiecbftSiSKIego (Pabryczm) A 1* 
e . P o g o d y .

br. Hej man
or*w, ao»a i  gurile. J Ł  V ł m V p

Fo- Sr. Derria 147. 
l O t o i r a s ł  przed naśladownictwem Jg

9k*?9l»j uiixtt, kosa 1 t w i t  a 
Kołłątaj* 18 (Mlk«łai»«*«ka) 

i i  « -«  p®p«iadiiB «pr*«x im *

8
Maison Franęaisz

1. i Mm
Malesherbes

Warna#:, Kutia 46 m, 4 lal. 249-74. 
Składy: iucoiiso  ̂ fi Maltionnne, Eiektcralna 11

z umeblow&niem lub bez 
w  śródm ieśc iu  

5> o t r z e ł » » y  z a r a z
Z*łoaiie*ia do „lakry* pod „Oa*

|s w * S  | r i i l i ł s v s k i
W S2|8M«l«Wiś,

li, Jw. r»a*y Marji t  J.
łl illiij* Nr. i i ,  «b«k swata*

— Parjr*kie§». —
ikb.łiky b*ńra*, drćjg necza*

wysk 1 *«*«ry
Pnyjwajfi ed 9 - lt  r«m i *d4—l . f f  

maiti «fiU — i p« poŁ

m m m m m m
w v' w  W  w w w  m  w  w  w  w


